
Rocznik III. Zeszyt jedenasty.
Listępad. 1898.

CŁOS św. ANTONIEBO z PADWY
w ychodzi w  Krakowie co mięsiste.

Cena całego rocznika z góry zapłacona wynosi 
koronę, w Prusiech markę.

A d r e so w a ć :
O. Norbert Golicbowski, Redaktor „Głosu 
św Antoniego1' w klasztorze Braci Mniejszych 

w Krakowie na Stradomiu.

O św iadczen ie R e d a k c y i:
W myśl dekretów Urbana VIII. z 13. marca 1625 
i 5. lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom w „Gło­
sie św. Antoniego z Padwy" czysto tylko histo­
ryczną przyznajemy w artość, nie wyprzedzając 
ani przesądzając orzeczeń Stolicy świętej, której 
zawsze i wszędzie chcemy okazać uległość i po­

słuszeństwo.
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Wyciąg ze statutów
pobożnego Stowarzyszenia św . Antoniego z Padwy.

I. Cel.
Cel jest podwójny:

1. Dzięki składać P. Bogu za osobliwszy przywilej 
jakim się cieszy św. Antoni z Padwy w niebie 
i na ziemi.

2. Prosić św. Antoniego, aby ci, co się do Niego 
udają w potrzebach duszy i ciała, albo szukają 
królestwa bożego i jego sprawiedliwości doznali 
wysłuchania t. j . :

a) aby poganie, niewierni, żydzi, heretycy 
schyzmatycy, znaleźli światło wiary, którego nie 
mieli lub mając utracili;

b) aby grzesznicy, tak drodzy św. Antoniemu, 
znaleźli łaskę bożą utraconą przez grzech, i aby 
wrócili do Boga przez prawdziwą pokutę;

c) aby zakonnicy trzech reguł św. Franciszka 
Serafickiego, szukali gorliwie skarbu serafickiego, 
złożonego w regule i ustawach zakonnych, i aby 
go znalazłszy, troskliwie tego skarbu strzegli;

d) aby ubodzy znaleźli chleb powszedni;
e) aby ci, którzy cześć lub fortunę utracili, 

takowe odzyskali.

II. Obowiązki.']
Aby celu wyż wykazanego dopiąć, stowarzy­

szeni powinni:
3. odmawiać codzień po trzykroć Chwała Ojcu, itd., 

dziękując Bogu w Trójcy św. Jedynemu za moc 
udzieloną św. Antoniemu z Padwy;

4. odmawiać co dzień na cześć św. Antoniego z Pa­
dwy, responsoryum „Si quaeris“ z modlitwą lub 
natomiast Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała;
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GŁOS św. ANTOIEEGO z PADWY.

T re ś ć :  1. Miesiąc listopad o duszach czyśco- 
wych. 2. Żyw ot św. Antoniego z Padwy. (C. d.).
3. Brewe Ojca św. Leona X III, nadające odpusty 
na 13 w torków lub niedziel. 4. Modlitwa ku czci 
św. Antoniego z Padw y wierszem 5. Przem ów ie­
nie z okazyi zakończenia I  rocznicy zaprowadze­
nia wtorkowych nabożeństw  w kościele św. Ber­
nardyna Seneńskiego w Krakowie. 6. D ekret K a­
pituły W atykańskiej w sprawie odnowienia koro­
nacyi Cudownej S tatuy Matki Bożej w Rzeszowie.
7. Kazanie wygłoszone w Rzeszowie ku czci Matki 
Bożej. 8. Sprawozdanie z obchodu koronacyi cu­
downego W izerunku Matki Bożej w  Rzeszowie.
9. Składki na złote Serce dla Matki Bożej w L our­
des. 10. O wspólnym obchodzie Drogi Krzyżowej 
6 listopada, oraz prośba o pomoc ku sprawieniu 
nowych obrazów Stacyi Drogi Krzyżowej dla ko­
ścioła św. B ernardyna Seneńskiego w Krakowie.
11. Od Redakcyi. 12. Bł. W ładysław z Gielniowa.

Miesiąc listopad.
P am ięć o duszach ezyśeow yeh.

Poniew aż dusza ludzka je s t  nieśm iertelną, 
a więc nie um iera, to też, skoro je j ciało 
zostało do g robu ze czcią złożone, m odlą 
się wierni za spokój i szczęście duszy, k tó ra  
przeszła za brzeg wieczności. R zadki je s t 
człowiek, choćby nie w ierzący, k tó ryby  na

Dwie ryciny.
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w idok zm arłego swego krew nego oparł się 
po trzebie odpraw ienia za niego choćby m o­
dlitw y cichej. To uczucie tak  je s t  w rodzone 
każdem u człowiekowi, że nie skądinąd, jen o  
od B oga pochodzić musi. M odlą się więc 
krewni, p rzy jaciele, znajom i za duszami 
swoich zm arłych drogich osób. Kościół 
atoli Boży, ta  M atka w szystkich w iernych, 
obejm uje swem sercem  w szystkie dusze, 
k tóre z Je j łona wyszły. J a k  rok długi nie 
zapom ina o czyścu, o duszach tam że za ­
trzym anych. Swym kapłanom  nakazuje 
w m odlitw ach kanonicznych polecać dusze 
zm arłych m iłosierdziu Bożem u. P rzecho­
dniom koło cm entarzy zaleca w estchnienia 
za zm arłych. W iernym  pozw ala i zaleca 
pam ięć zm arłych czcić w dzień trzeci, 
siódmy, trzydz iesty  od chwili ich zgonu, 
jak o też  we w szystkie rocznice. N adto u s ta ­
nowił u roczyste nabożeństw a żałobne w dniu 
2 listopada. L iczne odpusty  zupełne i n ie­
zupełne pozw ala obracać przez ludzi ży ją ­
cych na korzyść dusz czyścowych. T enże 
św ięty Kościół w yraźnie uczy, zaleca i za­
chęca, aby wierni m odlitwami, jałm użnam i, 
słuchaniem  m szy św iętych przychodzili 
w  pom oc duszom  czyścowym. K u  zachęcie 
żyjących, gw oli niesienia pom ocy duszom 
czyścowym, niech i ta  posłuży uwaga, że 
w ielu teologów  je s t  tego  zdania, iż kto 
wspiera dusze czyścowe, zyskuje ich m ożny
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wpływ i przyczynienie się u Boga, a kiedy
tę  lub owę duszę wybawi swemi modłami, 
odpustam i itd. z czyśca, tem  samem zyskuje 
w niej wielką orędow niczkę u tronu  B o­
żego. T ak  więc pamięć, cześć i usługa dla 
dusz czyścowych zaspokaja n iety lko n a tu ­
ralny pociąg naszego serca, ale je s t  bardzo 
korzystną dla nich i dla nas samych. Mo­
dlitw y i inne dobre uczynki, ofiarowane 
duszom czyścowym, przynoszą im korzyść,
0 tem  ju ż  żydow skie księgi nas pouczają. 
Albowiem Judasz  M achabeusz posłał dw a­
naście tysięcy drachm  srebra  do Jerozo  
limy, aby za poległych na polu b itw y od­
praw iono nabożeństw o żałobne. G dyby nie 
był miał nadzie i, że pobici zm artw ych­
wstaną, n iepotrzebną i próżna byłoby rze­
czą m odlić się za um arłych. Św ięta i zba­
wienna je s t  m yśl modlić się za um arłych, 
powiada i uczy nas Pismo święte. K orzyść 
odnosim y m y sami m odląc się za um arłych. 
Albowiem  pam ięć o zm arłych przypom ina 
nam  żywo i naszą śm iertelność. T en szcze­
gół odrywa nas od ziemi, przenosi za grób
1 w skazuje nam  Sędziego sprawiedliwego, 
którego świętość karze najdrobniejsze, nie- 
odpokutow ane przewinienie. To przeświad­
czenie, pam ięcią zm arłych, a zw łaszcza dusz 
czyścowych ożyw iane, je s t silnym nam  
bodźcem  do pracy  nad  so b ą , nad  coraz 
większym zapałem  do odpokutow ania za
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popełnione grzechy, do w ynagradzania o- 
ziębłości lub opuszczenia dobrych uczyn­
ków. W reszcie żyw e i częste nabożeństw a, 
ofiary na rzecz dusz czyścowych słodką 
nam wlewa nadzie ję , że tym  duszom p o ­
magam y, że one nas w spierają x), kiedy się 
do N ieba d o stan ą , tern skuteczniej nam i 
opiekow ać się będę.

Z naszej strony polecam y naszym  czci­
godnym  czytelnikom , aby w m iesiącu listo­
padzie często odpraw iali Drogę Krzyżową 
na intencyę dusz czyścowych, lub odm a­
wiali Koronkę franciszkańską o siedm iu ra ­
dościach Maryi. Polecajcie dusze czyścowe 
przyczynie św. Antoniego z Padwy, św. O. 
Franciszkowi Serafickiemu. Ci w ybrani Święci 
pod przew odnictw em  N. M aryi P. to  sp ra ­
wią obok naszych modłów, że nieskończone 
zasługi Jezu sa  Chrystusa, Jeg o  K rw i prze- 
naj droższej u lgę i w ybaw ienie przyniosą 
duszom w czyścu zatrzym anym . N abożeń­
stwem  na rzecz dusz zm arłych pom noży się 
chw ała Boża, wesele N iebian wzrośnie, na­
sza w łasna korzyść będzie zabezpieczoną 2).

') Patrz  niżej w Żywocie św. Antoniego w idze­
nie Bł. H eleny Enselmini.

2) Na tem  miejscu polecamy oprawną i budu­
jącą książkę p. t.: Książka do nabożeństwa za dusze 
zmarłych. Nabyć ją  można w Zakrystyi kościoła 
św. Bernardyna Seneńskiego w Krakowie za cenę 
1 złr., pocztą 1 zlr. 20 ct.
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Część historyczna.

Żywot św. Antoniego z Padwy.
Ciąg dalszy.

0 . Antoni kierownik dusz i Bł. Helena Enselmini.
Bł. Łukasz Belludi.

Ż yw ot św iętego A ntoniego odsłania nam  
w szystkie jeg o  zakonne i kapłańskie cnoty. 
Czy go oglądam y jak o  m łodzieniaszka — 
k le ry k a , czy jak o  ucznia obdarow anego 
zdolnościam i niezwykłem i, czy jak o  duchem  
i wolą m ęczennika w Afryce, czy też  jak o  
apostoła i kaznodzieję, ozdobionego darem  
języków , naw racającego niezliczone rzesze, 
jako  arkę testam entu  i m łot na heretyków , 
czy to  jak o  Cudotw órcę z wieku na  w iek — 
zawsze i wszędzie b iją zeń prom ieniste 
strug i cnót i świętości nadzw yczajnej. P rz y ­
patrzm y się teraz, że O. A ntoni by ł za ży ­
cia w ybornym  kierow nikiem  dusz. G rze­
szników podnosił z b ło ta  grzechów, w y­
branym  duszom  by ł pom ocą do w zniesienia 
się na wyższe szczeble doskonałości. Jeg o  
konfesyonał był oblężony. W szystkim  rady  
dać nie m ógł, d latego B óg pozw alał, że 
nadprzyrodzonym  sposobem  kierow ał du ­
sze, k tó re  się doń docisnąć nie m ogły. 
P rzypom inał im grzechy starannie tajone,
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popełnione tam  lub ówdzie, o czsm  n ik t 
inny ty lko B óg wiedział. Potem  w skazy­
wał im spowiednika, do którego  po ode­
branie rozgrzeszenia udać się mają. Pod 
wpływem 0 . A ntoniego założyli w Padwie 
pewni ludzie, chcący zabezpieczyć swoją 
pracę nad własnem zbawieniem , dom osobny 
z kościółkiem pod wezwaniem  św. Ja n a  
Ew angelisty . T ych to  ludzi, zw anych Co- 
lumbini, obleczonych w suknie popielate na 
wzór habitu  0 . A ntoniego i opasanych po ­
dobnym  pow rozem  prow adził On sam drogą 
zbawienia. Między duszami, k tó re do Padw y 
ściągnęły duch i zasada św. F ranciszka 
Serafickiego była dw unastoletnia panienka 
imieniem H elena. Pochodziła ona ze zna­
komitej rodziny Enselm inów  '). B ogactw a 
i rozkosze ją  otaczały — ale w zrok jej 
wzbijał się wyżej. K ochała Jezusa  i nicze­
go nad N iego nie pożądała. P rze ję ła  się 
duchem  i zasadą św. F ranciszka z Assyża, 
usiłow ała iść w duchu za Jezusem  na Kal- 
w aryę, czuć i p rzejąć się boleściam i Jeg o  
i w tem  uw ażać, znajdyw ać całą radość. 
To też św. F ranciszek z A ssyża podczas 
poby tu  swego w Padw ie przyoblekł ją  
w suknie zakonne. K iedy  zaś do P adw y 
przyby ł O. A ntoni, H elena Enselm ini m iała

') O tej Świętej wspomnieliśmy w zeszycie m ar­
cowym r. b. na str. 92.
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ia t 20. W śród sióstr zakonnych jaśn iała  
doskonałości wzorem. O. A ntoni zaraz w Niej 
poznał duszę w ybraną. O dtąd był jej k ie­
rownikiem  duchownym. Świętość jeg o  sil­
nie oddziałała na  tę  uprzyw ilejow aną za­
konnicę. C horoba fizyczna, w k tó rą w padła 
H elena, by ła polem, na k tórem  O. A ntoni 
kreślił Je j w szystką m iłość boleści. Tym  
sposobem  się s ta ło , że H elena tam  się 
w zbijała i now ych sił do cierpliw ości n a ­
bierała, gdzie zw ykli ludzie popadają w znie­
chęcenie lub rozpacz. W  K om unii świętej 
Jezus je j sercu się oddawał, H elena zaś 
swem cierpieniem  oddaw ała się Boskiemu 
Oblubieńcowi. Za to B óg ją  w ynagradzał 
w idzeniem Nieba. W idziała, jak  św ięta Mał­
gorzata z K ortony, św. F ranciszka na tro ­
nie, z którego strącony był Lucyfer. Od­
słonił je j też B óg piękności posłuszeństwa 
zakonnego, wspaniałe nagrody zakonnych 
dusz w Niebie, jak ich  nie używ ali na jsu ­
rowsi pustelnicy. Przyczynę tego  wyjaśnił 
jej B óg tem i słow y: Jarzm o posłuszeństw a 
najbliżej ich umieściło m ojego Boskiego Sy­
na, k tó ry  przez posłuszeństwo przyjął na  się 
ciało ludzkie i podjął śm ierć krzyżową. 
Posłuszeństw o icu to  sprawiło, że ich czyny 
stały się bardziej zasługującem i. Helena była 
też przyjaciółką dusz czyścowych, Bóg pozwo­
lił je j oglądać czyściec i radość dusz w chwili, 
kiedy za ich wybawienie odprawiano modły.
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Boleść H eleny się wzmogła, gdy O. A n­
toni ciężko schorzały przybył do Arcelli 
i tam  13 czerw ca umarł. W  Nim straciła 
swego przew odnika na z iem i, ale pocie 
szyła się Jeg o  chw ałą w Niebie. Jedenaście 
jeszcze la t żyła po Jeg o  kanonizacyi. Ciało 
jej po śm ierci zostało nienaruszone.

Oprócz Bł. H eleny  Enselm ini, tej pięknej, 
nadobnej lilii serafick ie j, O. A ntoni był 
kierow nikiem  Błogosławionego Ł ukasza 
Belludiego, rodem  z Padwy. I  on też, jak  
Bł. H elena, należał do znakom itej rodziny. 
Podczas pobytu  św. F ranciszka z Assyża 
w Padw ie przyoblekł suknie zakonne. Gdy 
O. A ntoni tam  jak o  prow incyał przybył, 
poznał w bracie Łukaszu w ybraną przez 
B oga duszę. Z ajął się nim i prow adził go 
ścieżkam i doskonałości ew angelicznej. U bó­
stwo Łukasza było przedziwne. Z anadto 
kochał B oga, aby nie m iał w zgardzić rze­
czami ziemskiemi, aby odznaczać się w po­
korze. O. A ntoni przybrał go sobie za to ­
warzysza. On też był św iadkiem  następnych  
czynności sw ojego prow incyała. Z N ieba 
go też później naw iedził św. A ntoni, o czem 
jeszcze później wspomniemy. W  Padw ie 
miał O. A ntoni podobnie sobie oddaną ro­
d z in ę , ja k  to  w ewangelii czytam y, że 
w B etanii by ła rodzina, kochająca Jezusa  
C hrystusa. O. A ntoni nie tylko zajm ował się 
dobrem  dusz te j rodziny, ale s ta ł się też
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je j adw okatem  w spraw ach doczesnych. 
Tison, pan na Campo san P ię tro  (pole św. 
P io tra) okazywał, ja k  rodzina w Betanii 
P . Jezusow i, w ielką gościnność i znakom itą 
dobroczynność O. Antoniem u.

Poniew aż A rcella, w  k tórej miał m ie­
szkanie O. A ntoni, była za m iastem , to  też 
nieraz późno w noc po pracy w konfesyo 
nale, nie m ógł tam że się udaw ać i w stę­
pow ał do dom u p. Tisona, k tóry  go z całą 
serdecznością podejm ował. W pałacu p. 
T isona obrał sobie najlichsze m ieszkanie. 
P . Tison wszędzie i zawsze o taczał go 
z w szelką czcią. Chodził na jeg o  mszę 
św iętą , na jeg o  kazanie i uw aża1 go za 
świętego. Pew nej nocy poszedł cichaczem  
do jeg o  m ieszkania, p ’zypatrzyć się, co 
On też robi. I  oto u jrzał poprzez szpary, 
źle do siebie przy tykających  desek 0 . 
A ntoniego m odlącego się za grzeszników , 
biczującego się i w zachw yt podniesio 
nego. Kazu pew nego był też świadkiem  
światłości nadziem skiej, w ypełniającej je ­
go mieszkanie. D zieciątko Jezus na m o­
dlitew niku oparte  i pieszczotliw ie g łask a­
jące O. A ntoniego '). Miłość O. A ntoniego  
ku D zieciątku Jezus tak  by ła  znaną po

') Proszę porównać ustęp podany w  II  Roczniku 
Głosu św. Antoniego na stronie 183, 249, oraz 
uwagę w I II  Roczniku str. 155.
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wszystkich m iejscach ziemi, że Boska 0 - 
patrzność chciała go wszędzie tem  zjaw i­
skiem obdarzać. To też nie dziw, że k ro ­
nikarze to zjaw ienie się D zieciątka Jezus 
w różnych um ieszczają m iejscowościach. 
Nie zapom inajm y te ż , że P an  kocha się 
w liliach niewinności. D usza na  wskroś 
czysta O. A ntoniego upodobaną była J e ­
zusowi, d latego m u się objawiał. Stąd nie 
dziw, źe wszechmoc Boża wskazuje św. A n­
toniego m ów iąc : jeśli żądasz cudów — idź 
do Niego. Poniew aż O. A ntoni musiał 
w dalszą drogę się u d ać , to  też biskup 
P adw y i m ieszkańcy m iasta prosili Go, aby 
im na pam iątkę zostaw ił na piśm ie swe 
kazania. Z posłuszeństw a zostaw ił on raczej 
szkice swych n a u k , niż isto tne kazania. 
Ale i te  szkice w ystarczały Padew czykom , 
dla odtw orzenia sobie w szystkich kazań, 
jak ie  przed nimi wygłosił. (C. d. n.).

udzielające odpusty zupełne na 13 Wtorków lub 
Niedziel ku czci św. Antoniego z Padwy. 
Tłómaczenie polskie z textu  łacińskiego.

Leon Papież X III ku wiecznej rzeczy pamiątce.

Przyjem ności doznaliśm y i Naszym  ży­
czeniom zupełnie odpow iedziały na piśmie

Brewe Ojca św. Leona XIII,

(Acta Ordinis Mai 1898).



Nam przedłożone prośby, k tó re  obecnie 
ukochany syn L auren ty  Caratelli, Zakonu 
konw entualnych B raci M niejszych św. F ran ­
ciszka M inister jeneralny , do Nas w ystoso­
wał dając znać, że chce i pragnie, aby św. 
A ntoniego z Padw y cześć wszędzie codzień 
się w zm agała i rozszerzała. Zaiste wszyscy 
katolicy rzetelny  m ają pow ód, dlaczego 
osobliwie czczą św. A ntoniego i nabożeń­
stwem Go otaczają. On bowiem ze szcze- 
gólnem  Bożem  przyzw oleniem  i darem  tak  
zw ykł rozdaw ać ła«ki i codzienne dobro­
dziejstw a, że sam K ościół Boży każdego 
wiernego upom ina, aby się do N iego uda­
wał, jeśli cudów żąda. P rzypadło  też na  te 
nieszczęsne czasy, że A ntoni Padew ski za ­
warł niby zw iązek m iłości ze św. W incen­
tym  z Pauli i z Nim poniekąd się połączył. 
Obaj jak b y  w przy jaźń  się związali, aby 
usunąć, albo przynajm niej ulżyć nieszczę­
ściom i nędzy ubogiego ludu tak, że jeden 
dobrotliw ie chleba p rzysparza a drugi nim 
obdarza. W  wielu św iątyniach na zbieranie 
iałm użn ku wsparciu ubogich um ieszczony 
byw a m iły obraz św. A ntoniego, p iastu ją­
cego na rękach Dziecię Boże, b łagającego 
odeń łaski. Z daje się, że obraz ten  zap ra­
sza chrześcijan i w zyw a do próśb o dobro­
dziejstwa, aby po tychże uzyskaniu dali 
przyobiecaną jałm użnę, za k tó rą  byw a za­
kupiony chleb dla ubogich. Tym  sposobem



dzieje s ię , że Tow arzystw o W incentow e, 
rozdające w m yśl ustaw y konieczne straw y 
dla rodzin biednych, ze strony Antoniego 
silną opiekę i podporę sobie przyobiecuje. 
Skoro tak  jest, chętnie i życzliwie zgadza­
my się n a  przedłożoną Nam prośbę, a p ra­
gnąc szczerze pom nożyć pobożność w ier­
nych, jakoteź zbawienie d u s z , nadajem y 
miłościwie w Panu zupełny odpust i p rze­
baczenie za w szystkie grzechy wszystkim 
obojga płci w iernym  i każdem u z osobna, 
jeśli się praw dziw ie skruszą, wyspowiadają, 
do Stołu Pańskiego przystąpią, na wszystkie 
trzynaście w torków  bezpośrednio po sobie 
następujących i nie przerw anych, lub na  ty ­
leż Niedziel, w każdej części roku wedle woli 
w ybranych, skoro rozm yślania pobożnie lub 
nabożeństw o jakie, lub inne ćw iczenia reli­
gijne ku chwale Bożej i tegoż Św iętego 
czci odprawią. O dpust powyższy może być 
i za zm arłych ofiarowany. Inne, jak ieko l­
wiek w tym  kierunku przeciw ne rozporzą­
dzenia, tracą  swoje znaczenie. Pism o n i­
niejsze ważnem je s t zawsze na przyszłe 
czasy. Chcemy też, aby niniejszego Pism a 
odpisom, przedrukom , tłómaczeniom , ręką 
którego publicznego N otaryusza podpisa­
nym, pieczęcią Osoby w kościelnej godno­
ści postanow ionej zaopatrzonym , tę  sam ą 
zupełnie dawano w iarę, k tó rąby  dawano 
tem u sam em u Pismu, gdyby  je  przedłożono
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lub  w ykazano. N akazujem y też, aby niniej­
szego P ism a exem plarz zaniesiono do Se- 
kre ta ry i św. K ongregacyi, przełożonej nad 
Odpustam i i św. Relikwiam i w edług de­
kre tu  od tejże św. K ongregacyi dnia 19 
stycznia 1756 w ydanego i od B enedykta 
X IV  ś. p. Poprzednika Naszego dnia 28 
tegoż m iesiąca zatw ierdzonego. G dyby tego  
w arunku nie dopełniono, Pism o to zupełnie 
trac i swe znaczenie.

D an w R zym ie u św. P io tra , pod p ie ­
częcią R ybaka dnia 1 m arca 1898 r. za 
P on tyfikatu  N aszego R oku Dwudziestego.

Za kardynała Macchiego 
Mikołaj Marini, 

substytut.

L. 3775. Zgadza się z textem  łacińskim. K urya 
Książęco Biskupia.

K raków 2 sierpnia 1898.

Dr. W ł. Bandurski, F . Gawroński,
Kanclerz Biskupi. Wik. gener.

M O D L I T W A .

Św ięty A ntoni nasz dobry P atron ie,
R atuj nas w troskach dręczących na ziemi, 
I  wznieś nad  nam i św ięte sw oje dłonie, 
Błogosław, kieruj losam i naszemi.
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Nie patrz  na winy, za k tóre cierpiem y, 
Lecz na łzy sm utku, P a tro n ie  Niebieski,
1 na te  prośby, które zanosim y,
Co dnia do Ciebie, o Św ięty Padewski! 

Św iat cały zwie Cię „cierpiących P a tro n em 11, 
Bo łzy ocierasz, nie gardzisz prośbam i,
Ach! bądź i naszym  drogim  Opiekunem, 
W ysłuchaj, pociesz i m ódl się za nami!

Św ięty A ntoni kornie Cię prosimy,
Oddal zm artw ienia, bo bardzo cierpiem y.

A . S. z Krakowa.

P R Z E M Ó W I E N I E
do pobożnych czcicieli św. Antoniego Padewskiego 
w kościele św. B ernardyna Seneńskiego w K ra­

kowie dnia 20 września 1898 r.

Dziś kończym y I  rok, a rozpoczynam y 
rok I I  naszych pobożnych zebrań w torko­
wych u  stóp św. Cudotw órcy. 52 tygodni 
ubiegło do wieczności, ale za tó  52 razy  
zapisał nas św. A ntoni w sercu swojem  
i ty lekroć polecił nas D zieciątku Bożemu, 
k tó re w swych rękach pieścił. Sami byliście 
świadkami, ja k  wielkiem  i szerokiem  cieszy 
się św. A ntoni Pad. zaufaniem, skoro co 
W torek  z różnych stron  k ra ju  odczytyw a­
liśm y polecenia, a od czasu do czasu i dzięk-



czynienia za odebrane od B oga łaski. B óg 
to  spraw ia dla dobra naszego, a dla chwały 
Świętego, abyśm y tem  ufniej, tem  silniej 
w ręce tego  Cudotw órcy składali nasze po 
trzeby  duszy i ciała. Z mojej strony  n a j­
żywsze dzięki składam  tym  wszystkim , 
k tó rzy  nie ża łu ją  fa tyg i i z odległych ulic 
tego  m iasta spieszą tu  do naszego kościoła 
i o taczają ołtarz św. Antoniego. Bądźcie 
p rzek o n an i, że te  wasze zebrania cowtor- 
kowe zbudow ały naszych zakonników  i wlały 
nam ochotę w iększą do pracy w tym  k o ­
ściele. ' W ytrw ajcie, proszę, w tem, a choć 
deszcz lub śnieg będzie wam utrudniał 
przybycie n a  w torkow e nabożeństw o, to tę 
niew ygodę doznaną w łoży B óg na szalę 
W aszych zasług i świętej pokuty . Zalecam  
W am  gorąco i usilnie W as o to  proszę, 
abyście codzień z ran a  lub wieczorem  nie 
zapom inali odm aw iania 3 Chwała Ojcu za 
podziękow anie B ogu w T rójcy św. jed y ­
nem u za tak  W ielkiego O piekuna N iebie­
sk ieg o , a zarazem  odm awiajcie co dzień 
ku czci św. A ntoniego 1 Ojcze nasz, 1 Z dro­
waś Marya, 1 Chwała Ojcu, abyście dla sie­
bie i drogich W am  osób zapewnili stałą 
u Niego op iekę, aby wym odlić ten  cel, 
w jak im  pob. S tow arzyszenie św. A n to ­
niego zostało utw orzone. Polecam  też ko- 
roneczkę z 13 Ojcze nasz, ty leż Zdrow aś 
M arya i ty leż Chwała Ojcu na  pam iątkę
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że dnia 18 czerw ca dusza tego  Św iętego 
uleciała ku Niebu. Tę koroneczkę obda­
rzoną 100-dniowym odpustem  możecie od­
mówić bądź podczas m szy św., bądź idąc 
na  przechadzkę, bądź w jak iejkolw iek  w ol­
nej od zajęć chwili.

Pocieszy was i ten  nowy skarb od­
pustów, k tóry  otw orzył Ojciec św. L eon 
X II I  1 m arca b. r. Oto S tolica św. nadała 
na każdy z 13 W torków  lub na  każdą 
z 13 N iedziel po sobie bezpośrednio n a­
stępujących  ku czci św. A ntoniego pośw ię­
conych odpust zupełny pod następującym i 
w arunkam i: jeśli co W to rek  lub Niedzielę 
się wyspowiadacie, do Kom unii św. p rzy ­
stąpicie i w tym  dniu o św. A ntonim  z ży­
wota jego  rozm yślać będziecie lub  mszę 
św. wysłuchacie. Otóż by wam te odpusty 
ułatw ić zapow iadam , iż każdego ponie­
działku po południu koło 4 godziny będę 
w konfesyonale, a we W torek  chętnie bę­
dzie kapłan u stóp tego o łtarza podczas 
mszy św. rozdaw ać kom nnią. Chwała B oża 
przez to się wzm oże, z N ieba wysokiego 
Bóg wam będzie błogosławił. P . Jezus 
w N. Sakram encie wchodząc do duszy W a­
szej wniesie W am  wszystkie ze sobą skarby 
N ieb a , orędow nictw o zaś św. A ntoniego 
jaśnieć będzie coraz świeższym blaskiem  
łask. U czyńcie więc to  i korzystajcie ocho­
czo, łakom ie, z tego  skarbca odpustów.



W  końcu niech i to  wam będzie wiado- 
m em  na wasze zbudowanie, że w tych  52 
tygodniach  upłynionych rozdano między 
ubogie rodziny  tysiąc cz te rysta  trzydzieści 
złr. 80 ct., a więc co tygodn ia praw ie 28 
złr. Ta sum a w jednym  roku p rzy  tym  św. 
A ntonim  ro zd an a , ubodzy w K rakow ie 
i w innych  stronach naszego k ra ju  zasilani 
Chlebem św. A ntoniego są jednym  w spa­
niałym  hym nem  na cześć św. Cudotwórcy, 
jak o  w ielkiego Jałm użnika. G dy zaś za ­
uważym y, że podobne jałm użny obficie 
p łyną w innych m iastach kraju, p rzy  innych 
kościołach w tem  m ieście , oraz gdy w e­
źm iem y na uw agę jałm użny, zw ane Chle­
bem  św. A ntoniego, w innych m iastach E u ­
ropy, to  w uniesieniu m ożem y zaw ołać: 
je s t O patrzność B o ża , a tej Opatrzności 
błogiej św. A ntoni je s t  hojnym  szafarzem .

B oże w Trójcy św. jedyny , dzięki nie­
skończone niech się w zbijają z w dzięcznych 
serc naszych za św. A ntoniego, a do Cie­
bie, św. Cudotwórco, wznosim y korne dło­
nie z prośbą, abyś i nadal był nam  Ja ł- 
m uźnikiem  łask Bożych i chleba pow sze­
dniego Amen.

m
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Dekret upoważniający do Koronacyi.
s ta tu y  M atk i B o że j w  R z e s z o w ie .

Maryan ty tu łu  św. Cecylii, świętego rzymskiego 
Kościoła kardynał Rampolla del Tindaro, Archi- 
presbiter św. patryarchalnej Bazyliki Księcia 
Apostołów, P refekt św. Kongregacyi wielebnej 
Fabryki, tudzież Kapituła i Kanonicy tejże Bazyliki.

Naj przew ielebnie] szemu Łukaszow i So- 
leokiemu, B iskupow i przem yskiem u obrz. 
łaó. w Galicyi austryackiej, k tórego  wysoko 
pow ażam y w Jezusie Chr., k tó ry  je s t p ra  
wdziwem zbawieniem  wszystkich.

"W liście datow anym  24 L ipca r. b. do­
niosłeś Nam N ajprzew . K siąże Biskupie, że 
w  kościele 0 0 .  B ernardynów  w Rzeszowie, 
położonem  w Tw ojej dyecezyi, znajduje się 
S ta tu a  Najśw. P. M. W niebow zięcia, trzy ­
m ającej D zieciątko Jezus w ram ionach, 
k tó rą  lud w ierny dla starożytności i licz­
nych cudów ju ż  od r. 1514 szczególniejszą 
czcią otacza. D oniosłeś także, że K apitu ła 
nasza pismami z r. 1753 i 1760 zadekre­
tow ała, aby tą  S ta tuą  z D zieciątkiem  Jezus 
ukoronow ano i że rzeczyw iście w ykonano 
obrząd K oronacyi roku 1763 przez W a­
cław a Sierakow skiego, A rcybiskupa lwow­
skiego. O znajm iłeś także , że te  drogocenne 
korony w r. 1865 przez św iętokradców
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skradzione zostały i że ówczesny Glwardyan 
K onw entu  Rzeszowskiego, O. Dzielski, dla 
ubóstw a te  drogocenne skradzione korony 
ty lko  bronzow em i m ógł zastąpić, w kłada­
ją c  je  na  cudow ną S tatuę.

T eraz zaś, gdy z pobożnych ofiar w ier­
nych zrobione zostały kosztow ne korony, 
p ragnąc przyozdobić niem  cudow ną S ta tuę 
wniosłeś gorącą p ro śb ę , abyśm y Ci dali 
upow ażnienie im ieniem  Naszem  korony te 
poświęcić i n a  tę  Cudowną S ta tuę M. B. 
z D zieciątkiem  Jezus włożyć.

My tedy, którzy z całego serca pragnie­
my pom nażać i rozszerzać cześć dla B oga­
rodzicy w sercach w iernych i zważywszy 
to, co doniosłeś i znalazłszy, że wszystko 
to, co się naszej K ap itu ły  dotyczy, zgodne 
je s t  z p raw dą, jednogłośn ie uchw aliliśm y 
przychylić się do prośby Twojej Przewie- 
łebności. •

D la tego odbyliśm y dnia 31 L ipca le­
galne posiedzenie a rozpatrzyw szy Twą 
prośbę dla większej chw ały P. Boga W szech­
m ogącego, k tó ry  Najśw. P. M aryę M atkę 
Jednorodzonego Syna Swego szczególniej­
szemu łaskam i i przyw ilejam i odznaczyć 
ra c z y ł, w celu pom nożenia czci do B oga­
rodzicy i aby pobożność w iernych ku Niej 
coraz bardziej w zrastała i pom nażał się 
ich dnchow ny pożytek, uchwaliliśm y jed n o ­
głośnie i polecam y, aby w spom nianą Sta-



tuę  N. P. M aryi "Wniebowziętej z D zie­
ciątkiem  Jezu s znowu przyozdobiono zło- 
tem i koronami.

A by zaś ak t solennej koronacyi m ógł 
się legalnie odbyć, przelaliśm y Nasze prawo 
dopełnienia tego  ak tu  na Ciebie N ajprz. 
Księże Biskupie i pismem niniejszem  dele­
gujem y Ciebie, abyś w dzień przez Ciebie 
obrany na głow ę cudownej S ta tuy  Najśw. 
P . W niebow ziętej i D zieciątka Jezus w ło­
żył złote korony i tę  koronacyę w ykonał 
według c e rem oniału , k tó ry  w załączeniu 
przesyłam y.

Jeżelibyś dla jak ie jś  przeszkody nie m ógł 
sam dokonać tego  ak tu  koronacyi, dajem y 
Ci w ładzę subd eleg o w an ia ') innego D o­
sto jn ika kościelnego, k tó ryby  zam iast C ie­
bie, im ieniem  Naszem, dokonał tego  aktu 
koronacyi.

W  dowód czego pismo niniejsze, po­
tw ierdzone przez P rzew ielebnego K anonika, 
ak tuaryusza Naszej K ap itu ły  i opatrzone 
naszą pieczęcią, kazaliśm y przesłać przez 
podpisanego naszego Kanclerza.

Dano w  Rzym ie w pałacu K apitu ły  w  ro ­
ku W cielenia 1898 dnia 14 S ierpnia w je-

') Z powodu niedyspozycyi J . Exc. ks. Biskupa 
Przemyskiego dokonał odnowienia Koronacyi J . 
Exc. ks. Arcybiskup i kanonik m etropolitalny 
lwowski, Karol Hryniewicki, dnia 8 września b. r.
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denastą  N iedzielę po Ziel. Świątkach, w dwu­
dziestym  pierw szym  roku papiestw a Ojca 
św. L eona X III.

P odpisano:

Filibert Pomponi Felix Cavagnis
Aktuaryusz. Kanonik Aktuaryusz.

Ku czci Maryi w Rzeszowie.

Kazanie wygłoszone 4 w rześnia 1898 r. przez 
R edaktora Głosu św. Antoniego z Padwy.

"Wiernych sług swoich w ynagradza Bóg 
ju ż  za żyw ota doczesnego. R az po raz 
spraw dzają się słowa Zbaw iciela: K to  o- 
puści ojca, m atkę, braci, dom dla Im ienia 
Jeg o , s tokro tn ie  byw a w ynagradzany  już  
tu  na ziem i i żyw ot w ieczny otrzym a. Słu­
chajcie i podziw iajcie. Tam w Krakowie 
wśród grona zacnych zakonników , syn m ie­
szczanina z L ipnicy, im ieniem  Szymon, 
rów nież zakonnik  i k a p ła n , odznaczał się 
ongi nauką i św iątobliw ością żyw ota , p a  
śm ierci g rób Jeg o  opromienił się blaskiem  
cudów. We Lwowie, syn km iotków  z Dukli, 
zakonnik  i k a p ła n , zajaśniał heroicznem i 
cnotam i, a po śm ierci B óg wsławił go cu­
dami. W  Warszawie, syn  m ieszczanina



Prawdziwy wizerunek 

S ta tu y  M atk i B ożej i D z ie c ią tk a  Jezu s  
nowemi ozdobionej koronami w Rzeszowie.



z Gielniowa, im ieniem  W ładysław , zakon­
nik i kapłan, z Nieba sproivadzał na ludzi 
niesłychanie liczne dobrodziejstwa. W  Warcie, 
syn garncarza z Proszowic, im ieniem  R a­
fał, zakonnością w yborną i niepospolitem i 
kapłańskiem i cnotam i zdobył sobie św ietną 
pam ięć u potom nych. Tych to naszego Zakonu 
świętych rr.ężóio i im podobnych pobożnością 
odznaczonych zakonników  rozgłos cnót, 
blask zasług to  spraw iły, że Zakonow i na­
szemu oddaw ano pod straż i usługę cu­
dam i rozsław ione rzeźby, obrazy, a nadto 
wspaniałe wznoszono kościoły i klasztory. 
I  tak  w Skempem, Sokalu, Leżajsku, Za- 
sławiu, we P radze  i tu  w R zeszow ie o d ­
dano cudow ne obrazy M atki Bożej, abyśm y 
przy nich B ogu służyli, ludziom  do Nieba 
bili drogę.

N adto Zakon nasz miał na L itw ie cu­
downe obrazy M atki Bożej w Budsławiu 
i W ilnie, w  Alwernii pod K rakow em  oddano 
nam  cudow ny obraz Jezu sa  miłosiernego, 
w K alw aryi Zebrzydow skiej powierzono 
obraz M atki Bożej łzam i p łaczące j, na­
reszcie w R odecznicy oddano nam  na całą 
Polskę cudam i wsławione m iejsce św. A n to ­
niego Padew skiego.

T ak  to  B óg stokrotnie w ynagrodził nasz 
Zakon klejnotam i M iejsc cudownych. Jeśli 
nasz Zakon tak ie  święte posiadł skarby, 
tak ie  źródła nieocenione M iłosierdzia Bo-
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ż e g o , naród polski niem niej wdzięcznym  
powinien być B ogu za takie nam acalne 
dowody Jeg o  łaskawości.

R zeszowianie i wszyscy naokół m ie­
szkańcy! dzięki składajcie Bogu i N. M aryi 
P., że w śród was osobliwsze, wciąż try sk a­
jące  m acie źródło łask  Nieba.

M arya P. ta  M atka m iłosierdzia i po­
ciechy wszelkiej tu swój tron  założyła, cu­
dami W as wzbogaciła, pociechą napawa.

W ieśniacy i gospodarze! wznieście dzięk­
czynne dłonie do tej Bożej M atuchny, 
Ona bowiem  Jak ó b o w i, waszemu przod­
kowi , tu  na tern m ie jscu , cudow nie na 
drzewie gruszkowem  się zjawiła, 15 sierpnia, 
przed trzystu  ośmdziesięciu pięciu laty.

O dtąd przez cztery długie wieki z tego 
w izerunku bije blask cudów. D oznawali cu­
dów wieśniacy, mieszczanie, kapłani i wysokich 
rodów osoby. Kmiotkowie z Czudca! w iedźcie 
o tern, że waszego sioła gospodarz ze śle­
po ty  został uleczony, za przyczyną M atki 
Bożej , w tym  w izerunku wsławionej.

R zeszow ianie! przypom nijcie sob ie, że 
w n u rtach  W isłoka potoniętym  ta  M atka 
Boża życie przyw róciła, że z chorób cu­
downie dźwigała, w utrap ien iach  pociechę 
n iosła , rozpaczliw e położenia zażegnała. 
Kapłani z R zeszow a i Zalesia ongi z wdzię­
cznością w yznaw ali, że tej M atce Bożej 
zdrowie swoje zawdzięczali.



G dyby z g robu  pow stali M ikołaj Spytek 
Ligęza, kasztelan  sandomirski, Je rzy  i T eo­
dor książęta Lubom irscy, Urszula z Bra- 
nickich Lubom irska, oni by nam  z unie­
sieniem  pow tórzyli zeznania o cudowności 
tej M atki Bożej.

T en klasztor i ta  św iątynia rów nież są 
w ym ow nym  dowodem wdzięczności sena­
torów, szlachty i ludu za doznane łaski od 
M atki Najśw iętszej.

Tam  przed św iątynią, pod figurą Bł. Jan a  
z Dukli, spoczywały kości świątobliw ego
O. B onaw entury  Radaw ieckiego, zakonnika 
kapłana tu tejszego  klasztoru, zm arłego 30 
lipca 1647. On, gdyby  zam iast m nie stanął na 
tej am bonie, pow iedziałby wam wymowniej 
i dobitniej, że"cudow ny w pływ  M atki Bożej 
za jeg o  czasów porywał, unosił serca ludów 
do coraz większej ku Niej ufności. O. B a­
zyli Stradom ski, zm arły kapłan  tu tejszego 
klasztoru  r. 1650 pow tórzyłby, ja k  głośnych, 
jak  św ietnych łask doznaw ali ludzie od 
B oga za przyczyną w tym  w izerunku w sła­
w ionej M atki Bożej. Pożyczam  sobie kilka 
słów ś. p. ks. Małyszki, kanonika przem yskiej 
katedry, i kaznodziei podczas koronacyi 
tego  cudow nego w izerunku M atki Bożej 
On to  rzekł przed półtora sto laty: kom isya 
duchow na spraw dziła, że M arya P. 12 oso­
bom  przyw róciła w zrok u tracony  lub za­
grożony, życie w yjednała 35 konającym ,
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4 utoniętym  duszę napow rót w la ła , dwie 
osoby od czarta u w o ln iła , a od 30 osób 
różne choroby rozpędziła. Te to łaski, p o ­
ciechy, cuda stały  się powodem, że lud, m a­
gnaci, B iskupi przem yscy, zakonnicy nasi po ­
starali się u  kapitu ły  "W atykańskiej o koro- 
nacyę tego  W izerunku M atki Bożej z Je j 
D zieciątkiem  Jezus. Z łote korony spraw ione 
kosztem  książąt Lubom irskich, spoczęły na 
W izerunku M atki Bożej i Je j D zieciątka B. 
w Rzeszowie. Te korony były  dowodem 
wdzięczności ludu i rodów  senatorskich. 
Owe korony bogate by ły  tylko słabem  
echem  chwały, jak iej M arya w tym  k o ­
ściele doznawała. Świeciły korony złote, 
drogim i ozdobione klejnotam i na skroniach 
w izerunku M aryi i Jez u sa , ale świetniej 
jaśn ia ły  ła sk i, cuda, dobrodziejstw a do­
świadczone od Boga za Je j przyczyną. D o­
wodem była praca ś. p. O. Zenobiego B łę­
dow skiego w dwa la ta  po koronacyi w y­
dana ku czci i sławie tej M atki Bożej R ze­
szowskiej. Tem u 35 la t jeszcze dość św ietnie 
obchodzono koronacy jną setnicę. Po stu  
latach  oglądano zło te korony włożone na 
skronie M ary i, po stu  la tach  m ogli ludzie 
składać nowe dow ody wdzięczności B ogu 
i M aryi za bezustannie doznawane laski. Lecz 
o B o ż e , po stu la tach  od koronacyi, nie 
było ju ż  senatorskich rodów  otaczających 
tę  M atkę N., nie było już  dygnitarzy  pol-
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s k ic h , a ty lko ludek w ieśniaczy i m ie­
szczański b ral udział w obchodzie stuletnim . 
Co w ięc e j, źle już  się u nas działo, coś 
’.ę zepsuło w społeczeństw ie tutejszem , 

ciężkie grzechy zaciężyły na naszych su­
m ieniach , wielce musiało być obrażone 
Serce tej M atki Bożej, skoro pozw oliła na 
św iętokradztw o i dopuściła, aby  zdarto  ko­
rony  z Je j i J e j D zieciątka skroni.

Tym  wypadkiem , grozą i boleścią nas 
przejm ującym , snać M arya dała nam  do 
poznania, że za nasze grzechy nie złote Je j 
p rzy sta ją  korony, lecz ciernie na Je j sk ro­
nie, nie berło, lecz szty let przeszyw ający 
Je j serce.

Ludu — Bracia — ocknijcie się! Oto ma 
się odbyć odnowienie Koronacyi tej Matki Bożej.
Z iobądźcie się na t o , aby w sercach i u- 
m ysłach waszych świeciła niezwiędła, pro- 
mieńmi jaśniejąca, korona wiary chrz. kat. 
A toli nim ujrzycie korony nowe na skro 
niach M aryi i Jezusa , uplećcie teraz zaraz 
wieniec z  szczerych postanow ień waszych. 
Mianowicie postanówcie, że będziecie zawsze 
kochać B oga nadewszystko, w B ogu dusze 
wasze nad w szystkie zyski świata, że życie 
wasze oprzecie na  4  kardynalnych cnotach, 
to  znaczy: że będziecie sprawiedliw ym i w m o­
wie i uczynkach i spraw iedliw ym i wobec 
Boga, stara jąc  się o czyste sumienia, sp ra­
wiedliwymi w obec bliźnich, nie wyrządza-
  ---------------------------



ją c  nikomu krzywdy, ani na sławie, ani na 
m ają tk u , że będziecie wstrzem ięźliw ym i, 
zarzuciw szy wszelkie opilstw a i m arnow a­
nie grosza ciężko zapracow anego, że bę 
dziecie roztropnym i, uw ażając na to, aby 
się nikom u nie dać odwieść od prawej 
drogi, od wierności i posłuszeństw a dla K o­
ścioła, że będziecie mężnym i, zastaw iająo 
się zawsze i wszędzie o chw ałę B ożą i świę­
tość przepisów  przez K ościół wam poda­
wanych.

Te to  cztery  cnoty  k a rd y n a ln e : roz­
tropność , sprawiedliwość, wstrzemięźliwość 
i  męstwo, obok miłości B o że j, skoro się 
w nich ćwiczyć będziecie, stanow ić będą 
św ietną koronę waszego życia, uw ieńczoną 
błogosław ieństw em  Bożem . M arya M atka 
B oża wam będzie Królową, a wy Je j dzie 
ćmi, przez N ią łaskam i Bożemi ukorono- 
wanemi. L udu polski, katolicki, pytam  się 
ciebie, chcesz być szczęśliwym, chcesz cie­
szyć się pokojem  duszy, chcesz m ieć za­
datek  na ziemi zbaw ienia w iekuistego? od 
powiesz mi każdy: chcę i pragnę. Oto kiedy 
tak, trzym aj się m ych rad  i uwag, a przy  
łasce Bożej , w yjednyw anej Ci przez Ma- 
ryę, będziesz błogo używ ał darów docze­
snych i zasłużysz sobie na szczęście w ie­
czne. S tokro tn ie  będziesz w ynagradzany 
na ziemi.

„M atko Najśw iętsza, k tóraś uzacniła swem
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cudow nem  zjaw ieniem  to M iejsce i w  o so ­
bie Jakóba, gospodarza, całem u w łościań­
skiem u polskiem u stanow i w ysoką łaskę 
okazała, racz p rzy jąć ode mnie w im ieniu 
ludu polskiego najżyw szą, z serca p łynącą 
podziękę.

Błogosław  km iotkom  i ich dobytkom , 
czuwaj nad nim i i strzeż ich i b roń  od 
wrogów  w iary chrześc ijańsk ie j, przyw iąż 
ioh do serca swojego, aby  p rzy  T obie znali 
i kochali Jezusa, Syna Tw ojego Boskiego.

Błogosław  tym  wszystkim , k tó rzy  w y­
nagradzają  dzisiaj nad Twoim  wizerunkiem  
popełnione św iętokradztw o i z ofiar swoich 
w pokorze i wdzięczności z łożonych , no- 
wemi Ciebie i Syna Tw ojego zdobią ko­
ronam i.

Na Ciebie jak o  K rólow ę N ieba i ziemi 
spoglądać będziem y. K róluj nad nami, aż 
póki nie zaprow adzisz nas do królestw a 
Syna T w ojego w Niebie. A m en“.

o uroozystośoiach koronacyjnych Matki Bożej w Rzeszowie.

D nia 4 w rześnia uroczyste nieszpory  
odpraw ił N. O. Prow incyał Łukasz D an

SPKAWOZDANIE
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kiewicz, kazanie wygłosił O. N orbert Gloli- 
chowski, gw ardyan  klasztoru z K rakow a. 
D nia 5, 6, 7 w rześnia do 50000  ludu m ie­
wali co dzień 5 kazań  następu jący  Ojco­
wie: A leksander W ójcik, gw ardyan  z P rze 
worska, Sergiusz Michna, gw ardyan z So­
kala, A ndrzej KomiDeb, gw ardyan  z Gwoźdź- 
ca, F erd y n an d  Moralski, kaznodzieja kla­
sztoru  w Tarnow ie. K azanie koronacyjne 
w ygłosił ks. K nendich R ajm und, proboszcz 
z Tyczyna. O statnie kazanie dnia 8 w rze­
śnia po południu pow iedział O. L etus Ol­
szewski, gw ardyan ze Zbaraża. Celebrow ali 
dnia 5, 6, 7 w rześnia 0 0 .  K apucyni ze 
Sędziszowa, 0 0 .  F ranciszkanie z K rakow a 
i 0 0 .  D om inikanie z Borku. Sumę koro­
nacy jną odpraw ił J . Exc. ks. Arcybiskup 
H ryniew icki. D nia 7, 8 i 9 września udzielił 
tenże ks. B iskup K oronator 2570 osobom 
sakram entu  bierzm owania. W  dniach po­
w yższych naliczyliśm y kapłanów  świeckich 
59, zakonnych B2, kleryków  św ieckich z 4 
dyecezyi 25, zakonnych 6, b raci laików  5. 
Z uznaniem  podnieść należy śpiew i m u­
zykę w ykonaną podczas sum y koronacy j­
nej przez panów i pan ie m iasta R zeszow a 
pod b a tu tą  p. A dolfa Schw eigerta. H ono­
row ą straż podczas czterodniow ych uro­
czystości pełnili panow ie ze S traży  ognio­
wej, Sokoła, i to  n iety lko z Rzeszowa, ale 
i z okolicy. N adobnie w yglądał zastęp  pa-



nien w bieli, z liliami w ręku, o taczający 
s ta tuę  Cudownej M atki Bożej. W  końcu 
nie od rzeczy będzie wspom nieć, że od­
now ienie m alatury  kościoła, złocenia, wy­
padło znakomicie. Cześć 0  H ipolitow i 
Śmiałowskiemu, gw ardyanow i Rzeszowskie- 
go klasztoru, k tóry  godny zgotow ał p rzy ­
by tek  N. M aryi P ann ie  na dzień odnowie­
n ia Je j koronacyi. Cześć i dank należy się 
dobrodziejom , ludow i, kapłanom , którzy 
groszem , radą, przybyli w pom oc O. G w ar­
dyanow i, gorliw em u i dbałem u o ozdobę 
św iątyni Rzeszowskiej.

S K Ł A D K I
na złote serce dla Matki Bożej do Lourdes, na 
sto mszy za żywych i na sto mszy za umarłych 

członków duchowej pielgrzymki do Lourdes.

W  Białej zebrała p. Paulina K ozłow ska 
5 złr. 82 ct. W  B orzęcinie p. W ilhelm ina 
A rm atys 20 złr. 10 ct. W  Dom b G /S p. 
Ja n  K ra tz la  38 złr. 60 ct. W  D obranów ce 
zebrała p. A nna Siemasz 3 złr. W  Dubla- 
nach p. K onstancya M ałecka 2 złr. W  Dzie- 
winie p. Jó zefa  M arkiewicz 1 złr. 29 ct. 
W  Głogowie p. Aniela N ikodem owicz 18 
złr. 46 ct. W  H arklow ej p. Jó z e f  W iche-
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rek  11 złr. 55 ot. W  Jasionow ie p. J .  Dy- 
dyńska 1 złr. W  Kleszczewie p. W . Ol­
szewska 1 złr. 46 ct. W  K ochaw inie p. T. 
T rzopińska 16 złr. 90 ct. . W  K rakow ie p. 
Ozaplioki 7 złr. p B ronisław a Ł ysakow ska 
14 złr. 25 c t ,  p. Józefa Szalik 9 złr. 74 ct., 
p. Lew andow ska K a ta rzy n a  2 złr. W  K ró­
lewskiej H ucie G/S pp. M. H ildebrand  i J a n  
Prandziocb 28 złr. 71 ct. W  L eżajsku  O. 
B enedykt W iercioch 10 złr. 70 ct., p. K a ­
zim iera W łochow a 7 złr. 86 ct. W  M iel­
nicy ks. N. Szukanow ski 1 złr. W  M ora­
wicy p. S ikorska 17 złr. 25 ct. W  Oba- 
rzańcach p. K aro lina K aczyńska 50 ct. 
W  Przew orsku p. A ntonina B aum anow a 
7 złr. 40 ct. W  K udzię K óżanieckiej p. M. 
Ju rgow ski 3 złr. W  Stanisław ow ie p. N. 
E iselt 11 złr. 82 ct., p. Jo an n a  Zajączek 
16 złr., p. H elena S tadnicka 6 złr. 21 ct.
W  T arnopolu  p. A. K ierska 1 złr. 50 ct.,
p. O limpia W ładyczow a 11 złr. 90 ct.
W  Tarnow ie p. Ju lia  S yk ta 13 złr. 85 ct., 
p. K aro lina D zikow ska 14 złr. 50 ct.
W  Tw orkow ie G /S  p. K . W ycisło 58 ct. 
W  Trzyńcu p. F ranc. G aw ron 20 złr. 5 ct. 
W  W ieliczoe p. A ntonina Siem ińska 11 złr. 
30 ct. W  Zaw adce p. F ranciszek  H ornik  
14 złr. 88 ct. W  Ż orach G /S zebrał p. J a n  
K aczm arczyk 8 złr. 70 ct. Ogółem zebrano 
370 złr. 88 ct.

D ruki na odezw ę kosztow ały 13 złr.
& &  # 1



Pocztow e w ydatki 2 złr. Odesłano do mię­
dzynarodow ego kom itetu  w Bolonii IB sier­
pnia 82 złr. 4 0 7 2 ct., 15 sierpnia 38 złr. 
4 0 '/2 ct., 26 w rześnia 245 złr. 50 ct., 3 
października 35 złr. 4 0 '/2 ct. Razem  366 
złr. 71 >/2 ct. Zostało na rzecz biednych 
w k ra ju  4  złr. 16’/2 ct.

N iniejszem  zam ykam y dalszą zbiórkę na 
cel powyższy, a zarazem  dzięki składam y 
zelatorom  i zelatorkom  za poparcie naszej 
odezwy.

Uroczysty wspólny obchód Drogi Krzyżowej

dla członków nieustającej D rogi K rzyżow ej 
tego  roku przypada dnia 6 listopada. W  ko­
ściele krakow skim  św. B ernardyna S eneń­
skiego na  S tradom iu odbędzie się ten  ob­
chód o godzinie 2 1/2 po południu. Poniew aż 
w krakow skim  naszym  ubogim  kościele 
obrazy S tacyi D rogi K rzyżow ej są bardzo 
zniszczone, to  też bardzo błagamy Boga, aby 
nam  w zbudził Dobrodziei, k tó rzyby  w m ia­
rę  m ożności nadsyłali nam datk i w celu 
sprawienia nowych i do serca przemawiających 
obrazów S tacy i D rogi K rzyżow ej.



D atk i n a  ten  cel przysyłać pod adresem :

0. Norbert Golicłiowski, 
Gwardyan klasztoru.

Kraków,
kościół św. Bernardyna Seneńskiego, 

Stradom.

Od Redakcyi.

W ykaz poleceń , dziękczynień oraz ja ł- 
m użn p. t. Chleb św. A ntoniego z P adw y 
o trzym anych  i rozdanych podam y w n a ­
stępnym  zeszycie grudniowym .

Bł. W ładysław z Gielniowa.

Święto tego  P a tro n a  Polski i L itw y 
obchodzono uroczyście w krakow skim  ko­
ściele św. B ernardyna Seneńskiego, ja k  to 
czyni cała Polska, w pierw szą N iedzielę po 
św. M ateuszu Apostole, tego  roku  dnia 25 
września. Sum ę z asystą  celebrow ał N. O. 
A dolf Bakanowski, prow incyał zgrom adze­
n ia 0 0 .  Zm artw ychw stańców , kazanie wy-



głosił O. W ładysław  z G-ielniowa Zapała. 
Podczas sum y 12 panów  krakow skiego To- 
w zarystw a chórowego znakom icie swemi 
śpiewam i podnieśli nastrój uroczystości. N ie­
szpory odpraw ił 0 . Ignacy  W itkow ski, a k a ­
zanie w ygłosił N. O. A dolf Bakanow ski.

P ragniem y gorąco, aby  Bł. P a tro n  W ar­
szaw y i całej P o lsk i, W ładysław  z G iel­
niowa, doczekał się za siedm  la t z naszej 
s trony  św ietnego czterechsetletn iego  ob­
chodu błogosław ionego swego przejścia 
z ziemi do Nieba. Oby K rakow ianie w tym  
k ierunku in icyatyw ę podjęli. (Prosim y o od­
czytanie artyku łu  podanego w Głosie św. 
A ntoniego z P adw y w m iesiącu m arcu 
b. r. str. 71—74 i w m iesiącu sierpniu b. r. 
str. 261—2.

K siążeczka zaw ierająca Dziewięć nauczek, 
osnutych na tle  cudów żyw ota Bł. Szy­
m ona z L ipnicy, wyszła z druku. Cena 15 ct.

C zysty dochód przeznaczony na  ozdo­
bienie kaplicy tegoż Bł. P atrona.

Za pozwoleniem Zwierzchności duchownej.

KRAKÓW. —  DRUK W. L. A NCZYCA  I SPÓŁKI.



5. dać jałmużnę ubogim ilekroć za przyczyna św. 
Antoniego z Padwy uzyskali łaskę uproszoną;

6. donosić do „Głosu św. Antonieg”o“ o łaskach i 
dobrodziejstwach za przyczyną św. Antoniego 
z Padwy od Boga odebranych. Łaskę lub dobro­
dziejstwo ma zatwierdzić spowiednik lub inna 
wiarogodna osoba. Pisma takie przechowywać się 
będą w archiwum redakcyi;

7. Spowiadać się i komunikować 13. czerwca lub 
w ciągu oktawy 13—20 czerwca.

8. Chcący należeć do pobożnego stowarzyszenia św. 
Antoniego z Padwy, mają się zgłosić do Przewo­
dnika miejscowego w Krakowie, podając czytelnie 
imię, nazwisko, miejsce zamieszkania i dyecezyę. 
Przy wszystkich klasztorach Braci Mniejszych 
istnieją też kierownicy miejscowi, do których się 
zgłaszać można.

9. Wszyscy powinni wiernie spełniać obowiązki wy­
żej oznaczone.

10. Stowarzyszeni od dnia przyjęcia, mają korzyści 
co wtorku z 50 przeszło mszy w kościele św. 
Antoniego z Padwy w Rzymie odprawianych.

11. Stowarzyszeni mają udział we wszystkich mo­
dlitwach, zasługach położonych przez wiernych 
zakonników i zakonnice podlegających władzy
O. Jenerała zakonu.

U w a g a . Wszyscy kierownicy miejscowi są 
obowiązani co pół roku na arkuszach osobnych 
przesyłać do kierownika krajowego spisy członków 
nowo przybyłych.

III. Warunki przyjęcia.

IV. Korzyści.
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Za pośrednictwem

Redakcyi Głosu św . Antoniego z  Padwy

1. Najnowsze dzieło o „Palestynie1' za 3 zł. 50 ct. 
(61 /2 m arek pruskich) z przesyłką poleconą 3 zł. 
75 ct.

2. W  kw estyi społecznej, czyli w sprawie I I I  Za­
konu Cena 8 ct. (24 fenigów).

3. Pobożne Stowarzyszenie Drogi Krzyżowej z ry ­
cinami. Cena 12 ct. (36 fenigów).

4. Odczyt o Ziemi św iętej. Cena 23 ct.
5. Regułę św. O. Franciszka dla Braci i Sióstr I II  

Zakonu. Cena exempl. 4 ct., pocztą 6 ct. Za 100 
exemplarzy 3 zł., pocztą 3 złr. 39 ct. (6 marek).

6. Książkę na listopad za dusze zmarłych. l_złr. 
czyli 2 marki, oprócz w ydatków na pocztę 25 ct. 
czyli 50 fenigów.

7. Bł. Szymon z Lipnicy, z 4 ilustracyam i na pię­
knym papierze oraz 9 nauczek na tle cudów. 
Książeczki te, cenną mogą być pam iątką dla 
krakowian i nie małe oddać duchowne usługi, 
komu leży na sercu cześć Patronów  Polskich 
i dobro Ojczyzny. Cena z przesyłką pocztową 
za każdą książeczkę 15 ct. (32 fenigów).

z nutam i ku czci św. Antoniego z Padw y je s t oso­
bno w Redakcyi do nabycia. Polecamy ją  pp. or­
ganistom. Za koronę wysyłamy franko 15 exempl.

w Krakowie 
m o ż n a  n a b y ć :

P I E Ś Ń

K rak ó w . —  D ru k  W . L . A nczyca i  Spółki.


